dniową, za 125 franków od osoby, dzięki 
biletom książeczkowym „Towarzystwa po- 
dróży Delaroute'. Wszak znasz, maleńka 
moja Gizelo, słodka Gizelo, podróże „Dela- 
route“? 
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Jan Fardot czytał „Porwanie“ zespoło- 
wi aktorskiemu, gdy przybiegła zdyszana 
Mary i szeptem opowiedziała: 

— Delaroute prosił, by go autor przyto- 
czył, a wynik okaże się później. Natomiast 
Bleyel odmówił. Mówiono mi, że może 
Agrard. Biegnę spróbować. 

Fardot zwrócił się do artystów. 

— Zatrzymaliśmy się na scenie Vleej. 
Przed przystąpieniem do VIl-ej pragnąłbym 
wprowadzić małą zmianę. Sprawdźcie, pro 
szę, na waszych rolach: „Siedziałaś przy 
pianine, przy twojem pianinie Bleyela“ 
Wszak tak macie? Otóż zdaje się, wiedzą 
wszyscy, że Bleyelowskie pianina są nië- 
wiele warte. Napisałem tę firmę odrucho- 
wo. (Poprawmy więc na pianino... no, na- 
przykład Ayrarda. 

Cóż stało się potem? Czy Fardot do- 
wiedział się, że i pianina Ayrarda nie są do- 
bre, czy nie podobało mu się brzmienie 
tego słowa, dość, że nazajutrz polecił zmie- 
nić w rolach Ayrard na Pord. Sprawiedli- 
wość w ocenie firmy leżała mu snać bar- 
dzo na sercu, bo zmieniał jeszcze trzykro- 
tnie nazwę fabryk, aż wreszcie zdecydo- 
wał się na Krieckelsteina. 

W przededniu premiery Fardot został 
węzwany do dyrektora. Poszedł z biciem 
serca. A nuż dyrektor uważa, że sztuka 
jest zbyt długa i zechce skreślić te właśnie 
repliki, które mają przynieść tyle radości 
Fardot'owi, a zwłaszcza Mary? 

— Mój drogi, zawsze uważałem, że ko- 
medja twoja jest arcydziełem — oświad- 
czył mu dyrektor. — Chciałbym, abyś nie 
doznał zawodu, i szczęśliwy jestem, że mo- 
gę ci dać zapewnienie wielkiego sukcesu. 

— Dyrektorze! Moja wdzięczność... 

:— Wyobraź sobie, że udało mi się na- 
kłonić słynnego iLayrimard do podpisania 
twej sztuki. Możesz sobie powinszować. 
Powodzenie zapewnione, a na twoje dziec- 
sięć procent zysku Layrimard zgodził się 
brać tylko osiem. 
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„Porwanie“ 
- przyjęcia. 

Nazajutrz PO premjerze "słynny Layri- 
mard zaprosił Fardot z żoną na obiad. O 
sztuce mówiono niewiele, bo Layrimard nie 
znał jej prawie wcale. Miał on zresztą w 
tym samym czasie pięć innych wystawia- 
nych komedyj. Z grzecznym uśmieszkiem 
A tylko autorowi: 


— Cieszę się, że poznałem pana. _Wca- 
le. niezła jest nasza sztuczka... 


Przy nadziewanym indyku służąca po- 
-deszła. do misttza Layrimard" i wywołała 
£0, mówiąc: | 
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i aim Klemens Orchulski. 
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— Proszę pana, przynieśli pianino z fir- 
my „Krickelstein! 

— Pianino? 

— Tak, proszę pana. 

Layrimard wyszedł, dość długo zabawił, 
a gdy ukazał się we drzwiach, kończył z 
uśmiechem, zwrócony do przedpokoju: 

— Proszę podziękować domowi Kric- 
kelstein. Oczywiście w tych warunkach go- 
dzę się chętnie. 

A smakując na nowo pierś indyczą, usi- 
łował dać gościom parę wyjaśnień. Żona 
przerwała mu ostro: l 

— Nie tlumacz się, Julku! To szczyt roz- 
targnienia. Zamawiasz pianino u Krickel- 
steina, i po dwudziestu czterech godzinach 
zapominasz o tem... 

— Państwo nabyli pianino? —— szepnę- 
ła Mary zmieszana, i chcąc sobie dodać re- 
zonu, westchnęła — Ja tak lubię muzykę... 
Ale Janek nie może pozwolić sobie na ten 
wydatek. 

Layrimard z głębokim uniunem oświad- 
czył: 


— Zeclrce droga pani korzystać z na- 
szego pianina — w ciągu 30 dni jest ono 
całkowicie do pani dyspozycji, kupiłem bo- 
wiem dziś rano dwa bilety okólne w Towa- 
rzystwie Delaroute i 
zwiedzić Szwajcarję.... 


jadę z moją żoną 


Tłum, fr. 


Bieksander Penkalski 


W roli księcia lodyj w ebrazie 
„Wieczna Miedość" 


Szaliapin w garkuchni 


kaz” 


Światowej sławy bas rosyjski, Szaliapin, 


Petey wi 


bawiąc obecnie w Naw-Vorku, przepro- 
wadza studja nad życiem nędzarzy amerykańskich. Na fotegrafji naszej sddziay 
= go w garkuchni Bowery, w towarzystwie jednego z gości, 
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DODATEK NIEDZIELNY DO „KURJERA ŁÓDZKIEGO". 


ŁÓDŹ, dnia 4 lipca 1926 roku. 
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Dnia 21-go b. m. w Państwowem Seminarjum dla Oghtóniarcć w Łodzi odbyła się uroczystość 


Pa kra sier 


, poświęcenia sztan | 
pułk. M. Polkowski, 


M. J]. Łabęcka, 


daru i zakończenia roku szkolnego. Obecni pp. kurator |. Owiński, dyr. seminarjum 
ks. St Wilk, członkowie SEE. Szk. | grono nauczycielskie 
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Teatralja. 


7 teatrów warszawskich. — Międzynaro- 

dowy zjazd autorów dramatycznych. — zZ 

Polskiego Instytutu Teatralogicznego. — 
„Ania und Esther“. 

Nie wiedzie się doprawdy jakoś w tym 
sezonie Teatrowi Narodowemu. Od nieuda- 
nego „Fausta“ począwszy, w  szybkiem 
tempie postępuje degryngolada, której szczy 
towym punktem jest niewątpliwie wysta- 
wienie „Burzy“ Szekspira. , 

Dziwne jakieś licho wyprawia harce w 
zakamarkach teatru, który miał i powinien 
być — pierwszą sceną polską. Teatr Naro- 
dowy jest wszak benjaminkiem ojców sto- 
licy; posiada ogromny zespół, wśród któ- 
rego jaśnieją cale konstelacje gwiazd pier- 
wszej wielkości; kierownik literacki Tea- 
atru, p. St. Milaszewski, w początkach 
swej działalności złożył niejeden dowód 
prawdziwie artystycznej troski o poziom 
i rozwój powierzonej mu sceny. A jednak 
coś się tam popsuło na dobre, czego wyra- 
zem właśnie owa „Burza“, która wywołała 
prawdziwą burzę w prasie warszawskiej. 

Głosy bardzo ostrej, lecz zasłużonej kry 
tyki wielce niefortunnego widowiska pięk- 
nej baśni szekspirowskiej brzmią w zadzi- 
wiająco zgodnem, jak na nasze stosunki, u- 
nisono. Odmówiono inscenizacji „Burzy” 
niemal wszelkich wartości artystycznych, 
nazywając ją „skandalem“, czemś „niesły- 
chanie ponurem i przykrem”, „rewelacją 
złego smaku“ itd. Nie pomogła ani reży- 
serja Jaracza, ani dekoracje Drabika, tym 
razem wyjątkowo zresztą nie budzące p0- 
dziwu. Przedstawienie nie kleifo się i roz- 
padało, realistyczne ujęcie rzeczy Spaczy- 
ło zupełnie sens i ton miłej i poetycznej 
bajki, zaś nierówny i nie stojący na wyso- 
kości zadania przekład p. Barbary Zanów- 
ny sprawiał wykonawcom takie trudności, 
że nawet bardzo wytrawni i rutynowani 
aktorzy zapominali dosłownie języka w w- 
stach. Słowem — klapa na całej linji. Wpra- 
wdzie po pierwszem przedstawieniu po- 
prawiono to i owo, wygładzono, co się da- 
tlo, ale wrażenie premiery było tak nieza- 
tarcie przykre, że niewiele tu się już odro- 
bić dało. Według powszechnego mniema- 
nia wina tego wszystkiego leży po stronie 
kierownictwa literackiego teatru, które po- 
traktowało Szekspira z dziwnem lekcewa- 
żeniem i pośpiechem. 

W Operze — premjera polska „Król Ro- 
ger“ — Karola Szymanowskiego. Liberto 
napisał Jarosław Iwaszkiewicz, obrazując 
w symbolicznej opowieści walkę pogańskie- 
go piękna antyku z bizantyjską skostnia- 
łością; zwycięża radosny Djonizos, niewo- 
ląc czarem swej słoneczności Króla Roge- 
ra, królowe Roksanę i cały dwór monar- 
szy. 

Dramatyczności operowei w mnajnow- 
szem dziele Szymanowskiego jest jednak 
niewiele. Pomimo bardzo pięknych i cieka- 
wych muzycznie poszczególnych partyj, 0- 
pera jest raczej poematem symfonicznym, 
w którym działania i kontury bohaterów 


„ zacierają się i zlewają w morzu orkiestro- 


wej polifonii. Trudna i staranna instrumen- 
tacja, piękno niektórych motywów, styliza- 
cja na barwność — składają się na dzieło 
wysoce interesujące zwłaszcza dla wy- 
kształconego muzycznie ucha. Laicy zaś 
zachwycać się może będą raczej wspaniało- 
ścią dekoracyj i kostiumów oraz boga- 
ctwem zasobów wokalnych głównych wy- 
konawców, w osobach pp.: Dobosza, Mos- 
sakowskiego, Korwin-Szymanowskiej i Ja- 
nowskiego. Operę prowadził znakomicie 
dyr. Młynarski pokonywując zwycięsko pię 
trzące się przed zespołem trudności „Króla 
Rogera“. 

W gmachu zbankrutowanej operetki 
„Nowości“ organizuje się już sprężyście 
pod kierownictwem p. Andrzeja Marka no- 
wy zespół dramatyczny pod firmą „Teatr 
Niezależny. ĆDumna ta nazwa wskazuje 
na nowatorskie i reformatorskie tendencje 
Teatru. Mino tych zamierzeń, Teatr Nie- 
zależny ośmiela się jednak liczyć na po- 
parcie szerszych sfer publiczności, dla któ- 
rych magnesem ma być taniość miejsc. 
Na inaugurację Teatr Niezależny wystawia 
sztukę St. J. Witkiewicza p. t. „Bzik tropi- 
kalny“. Powodzenie tego — wajory ginal- 
niejszego wśród autorów dramatycznych 
polskich —- pisarza i niedawne sukcesy wW 
Teatrze Małym — robią, jak widzimy, swo- 
je. Jeszcze trochę =- a teatry warszaw- 
skie zaczną wydzierać sobie sztuki Witkie- 
wicza.... 

W tych dniach odbył się w Paryżu mię- 
dzynarodowy kongres autorów dramatycz- 
nych,na którym Polskę reprezentowali: pp. 
St. Krzywoszewski, L. H. Horstin i Z. Kle- 
szczyyński. Delegacja polska zgłosiła dwa 
przyjęte jednomyślnie wnioski: w sprawie 
wzajemności przedstawicielstwa w każdym 
kraju oraz w Sprawie wzajemności prze- 
kładów i obrony autorów przed niepowo- 
łanymi tłumaczami Pozatem zjazd uchwa- 


federację związków autorów  dramatycz- 
nych z siedzibą w Paryżu. Przewodniczą- 
cym Konfederacji obrano de Flersa. Poru- 
szono też na zieździe sprawę projektu „Te- 
atru Międzynarodowego”, którego propaga- 
torem — o czem już pisaliśmy — jest dy- 
rektor paryskiego „Odconu” p. Firmin Gé- 
mier. P. Gómier ma w najbliższej przysz- 
tości przybyć do Warszawy, w celu poro- 
sumienia się z właściwemi czynnikami co 
do swych projektów „międzynarodówki te- 
atralnej“. Ustalono wreszcie, że zjazd przy- 
szłoroczny odbędzie się w Rzymie. 

Radu Polskiego Instytutu Teatrologicz- 
nego postanowiła przystąpić do opracowa- 
nia biblioteki monografji „ludzi teatru, po- 


wołując w tym celu specjalny komitet w. 


składzie dyr. Brumera, dyr. Kotarbińskie- 
co, prof. Łempickieso, prof. Ujejskiego i p. 
F. Siedleckiego. (Pierwszą z cyklu mono- 
grafij będzie dzieło p. F. Siedlcckicygo o He- 
lenie Modrzejewskiej. Następnie projekto- 
wane jest opracowanie anonografii Bogu- 
sławskiego, Żółkowskieso, Królikowskiego, 
Rychiera i Rapackiego. 

Syn znanego pisarza memieckicgo To- 
masza Manna, Keans Mann zadebiutował 
niedawno, jako autor, sztuką p. to „Anja und 
Esther“ na scenie „rewolucyjnej  berliń- 
skiej „Junge Benbnet Sztuka ta oparta 
jest na konflikcie pomiędzy światem ciche- 
vo przytutku dla dzieci niesluhnych, a świa- 
tem zewnętrznym owo asubie zdrowego, 
brutunie bezwzylędnego młodzieńca, Mło- 
dy autor posolił swą sztukę pewna dozą 
różnych przewrotności scksuudnych, co zre- 
sztą nie obroni bynajmniej „Anji und E- 
sther" przed zarzutem słabiany i licznych 
banalności. I gdyby autor mie był > jak 
wspomnieliśmy synem Tomasza Manna 
wątpliwe bardzo, czy Słaba sztuczka ziii- 
lazłaby się w programie ieducgo z poran- 
ków niedzielnych „Junge Buchne" 

Delta. 


pare 20 | ub m. wrecnyście żegnany był przez reprezemiantów wszystkich sfer 
odzi, ustępujący z zajmowanego dotychczas stanowiska i wyjeżdzający dowód- 
ca O. K, IV., p gen, dyw. Jung. 
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Konferencja komisji wszystkich państw Europy, odbyta z imicjabywy Ligi Narodów 21 czerwca w War- 


szawie 1) Prezes polskiej komisji prof. Lutosławiski, 2) J. Luchaire dyr. Instytutu. 3) Prof. Wadescóld 
| (Finlandja) — przewodniczący konferencji, 
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Organizatorzy R. N. W. F. i Przyspo- 

sobienia Woj. z gen, Bukackim, wice- 

min, Łepuszańsbim dr. Kopczyńskim 
i dr. Zawadzkim. 


Ppułk. W Uswutski członek 
R.N, W. F, i P, Ww. 


Dr. M, ©rłowicz vzieaek R. N, 
iP, W. 
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MICHAŁ ASANKA-JAPOŁŁ. 
Ona... 


W głębi wielkiej sali barokowej pro- 
wincjonalnej kawiarni siedział ukryty, jak- 
by stronił dzisiaj od ludzi, Czerski, artysta- 
malarz. Nie zwracał uwagi na ukłony, nie 
czytał gazet, jak zwykle ulubionych, zwłasz 
cza miesięczników z karykaturami, przy- 
czem śmiał się uciesznie.. Dumał tym ra- 
zem nad niedopitą czarną kawą, zapalając 
pokroć razy miedopałek papierosa, a przy 
tej czynności mechanicznej, coś mamrotał 
do siebie... Trzęsły mu się wargi, oczy, 
wpatrzone w chram własnej duszy, ilekroć 
spoglądnęły poza nim na obcy mu dzisiaj 
Świat sali, były wyrazem bólu, nawpół 
obłąkanego człowieka... A przecież kiedy 
indziej śmiały się te same oczy radością i 
szczęściem.., Kochałem go za tę radość 


szczerą w oczach, za tę enereję życia, że 
'w mieście prowincjonalnem nie zginął, ale 
był tym samym człowiekiem zapału, jak za 
lat pobytu w stolicy, wówczas uczeń Aka- 
demji Sztuk Pięknych... 
Nie zraził mię wygląd Czerskiego, choć 
„mogł każdego strwożyć, ale jak zawsze 
serdecznie przystąpiłem, aby mu przerwać 
melancholję, z którą mu nie było do twarzy, 
zwłaszcza w atmosferze kawiarnianej... 
— Witajcie! — — —. gruchnąłem serde- 
cznie, a lubo zmroził mię wyraz jego 
twarzy, przemogłem lęk, by się uśmie- 
chnąć i rozprószyć smętek z oblicza przy- 
jaciela. | | SE 
— Siadaj! — — — odrzekł głucho, jak- 
by echem dzwonu, a nie serca.. 
Spełniłem rozkaz, ale trochę zakłopota- 
ny, czy nie postępuję brutalnie, wyrywając 
go z myśli, czy tam marzeń, jakiemi Czerski 
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winien się upoić, nasycić, jako własnością 
duszy tego człowieka. Wtem przerwał 
milczenie: 

— Czyś widział moją żonę? — — — 
Czułem, że zawstydził się swojego pytania... 
Dodał: — bo wiesz, ona... — —- — lecz, nie 
dokończył, jakby głos jego był struną, któ- 
ra, wydawszy tom ostatni, pękła... 

Wiedziałem, że na takie pytania, czy 
pytanie, nie daje się odpowiedzi. Wyrwa- 
ne z chaosu myśli, muszą wrócić, jak fale 
odpływu i przypływu morza tych myśli na- 
szych. Ale odpowiedzieć należało: — Wra 
cam z wystawy, a że po drodze kawiarnia, 
więc w nadziei, że ciebie spotkam, czegoś 
się dowiem, wpadłem! — — — Ale, coś 
smutny mój artysta.. Siedzi, jakby go są- 
dzono... — nie dokończyłem, bo Czerski, 
właśnie do zbliżającego się służącego, 
rzucił zorkazująco: — Dwa koniaki i dwie 


czarne kawy! — — — Bylo to odpowie- 
dzią na moje słowa! 

Czułem, że chce się z dziecięcą chęcią 
wywnętrzyć, że nie może ukryć przede 
mną myśli, które — jako u plastyka, były 
zbyt obrazami, aby się je dało zniweczyć, 
jak proste dźwięki mowy codziennej... 
Oczy mu jaśniały blaskiem, jakby je paliła 
gorączka, czy ten ból, który mieraz nas 
męczy, dławi, a oczami mówi... Piliśmy 
zdrowie i milczenie przerywali tą czyn- 
nością tłumienia za wszelką cenę... 

Wszedł chłopak z różami, a zbliżywszy 
się do nas, wręczył i jemu pęk, aby go 
kupił. iPęk świeżych, tak wprost czarują- 
cych róż... 'OOpowiedziałem mu, jak w Ge- 
newie, gdy siedziałem w towarzystwie ja- 
kiejś damy, za ostatnie trzy franki, kupiłem 

pęk kwiatów dla niej, a ona... Tu nie dał 
mi skończyć, lecz dodał: 

— Tak! — a ona wyśmiała się że 
spotkała głupca, ale powiem ci, że 
ty nim byłes chwilowo w Genewie, a ja ta- 
ką damę obsypuię różami, a ona... myślisz, 
że śmieje się chociaż bodaj zato do mnie, 
lub podziękuje, albo uściśnie dłoń moją, 
która tak pracuje.. Nie! uważa mię tylko 
za dostarczycielu pieniędzy, za parawan, 
aby na prowincji mówiono, że.. mąż mój, 
artysta.. że kocha mię, a .. 0na., == == = 
Zaśmiał się, ale strasznie, a wkońcu dodał: 


— Wiesz... kochanka przyjmuje! —- PGE 
— — — (OŚ mu znów urwało strunę głosu 
i tej skali, aby nie kończyć, aby raczej 
skończyć z tą muzyką! — —— — 

Próbowałem rozwiać tę szarą, ołowia- 
ną chmurę, słonecznym wyrazem, ba od- 
ważyłem się na frazes: — () ile słyszę, 
wszyscy was tutaj za wzór stawiają!... 


— Kłamstwo! — przerwał gwałtownie 


parę bab i może tych lalek upudrowanych 
w to wierzy, plecie głupstwa, ale wiem, że 
między sobą gadają na ten temat inaczej, a 
ofiara, kto... ja, ja, a nie ona... 


* 


Znowu piliśmy. A dymy i milczenie u- 
piorne nas dręczyło i strącało w odmet u 
mnie domysłów, u niego szaleństwa... 

Wtem on dał początek przerwanej kan- 
wie myśli i słów — iego obrazowi: 


— Morski! tyś dobry człowiek (na co 
mu skinąłem, boć sumienie mi pozwalało!) 
ty to rozumiesz: wszak ona winna mi być 
wdzięczną. 'Wywiodłem ją z bagna. Wo- 
ziłem ją po świecie, aby obudzić w niej u- 
tajone pragnienia wyższe, piękna, aby ze 
mną współpracowała... A ona tylko: „ty 
masz długi i nic więcej!*... Dzisiaj i tego 
mi nie zarzuci, boć pracą zdołałem 'wszy- 
stko wyrównać, okryłem ‘ją sławą, boć z 
częstych wystaw mówią o kim, o portrecie 
Elżbiety Czerskiej... Ale sukcesy jej nie 
sycą: jedynie się spyta, czy sprzedałeś o- 
braz hrabiny S... ha, ha, ha... potrzebuje na 
suknię, aby się wydać piękną temu gacho- 
wi... znasz go! ten smarkacz! A ona... ona! 
Tu już zdał się jęknąć instrument, którego 
strzaskane szczątki dręgęły po raz ostatni 
tym głosem zabicia w echach smutku..... 


Redaktor: Klemens Orchulski. 


jem upojeń truciznę... 


— Wiesz co — nagle krzyknął — pój- 
dziemy teraz do domu, tam będzie ona... 

Spieszył szybko, tak że nie mogłem mu 
iadążyć. Nagle zwolnił kroku i począł mó- 
wić w oderwanych zdaniach: 


— Czekajmy, niech się Woynowicz nią 
nasyci... niech ją przy świadkach, moich 0- 
brazach obejmuje... Wiesz! ona zasłania 
mój portret... Boi się ócz na.. auloportre- 
cie męża... Trwożą ie, a może Woynowi- 
cza... A jednak ona go kocha... ona... 

— Uspokój się, Woynowicza możesz u- 
sunąć spokojnie a żonę przekonać... Chodź- 
my lepiej gdzieś — np. do „Imperjialu” na 
herbatę... Muzyka! — — — Próbowałem 
wysiłkiem panować nad sytuacją. 

— Nie! dzisiaj nie, muszę skończyć... 
ona.. — aż mię ciarki przeszły, jak te sło- 
wa padały gwaltownie, bezwzględnie! Je- 
szczem myślał, że potrafię go nakłonić do 
zaniechania zamiarów, jakie mimowoli wy- 
czuwalem w niedalekiej przyszłości, lecz 
nic nie pomogło! 

z Tyś silniejszy próbowałem == ja- 
ko artysta zdołasz to pokonaćt.. 

-—— Skończę raz... 

Mieszkał daleko za miastem. Za par- 
kiem, przez który szliśmy wolniej, bo thi- 
my ludzi trzeba było omijać, zaś wielu zna- 
jomych; choćby przelotnić witać... 

Czerski jak obłąkany, prawie, że nie po- 
znawał nikogo, a już wydał mi się, jakby 
w sorączee zgoła, nie panujący nad sobą... 

Był mały śwudateysie a tam dokoła sa- 
zony kwiatów w zieleni i cudnej świeżości 
Życia... 

-= Lepiej, abyś się przypatrzył i nama- 
lował, a mógłbyś utopić chwilowe zdener- 


wowanie.. = w ten sposób siliłem się na 
rozpr oszenie jego myśl, 


— Nie, już ją zobaczysz! ona... 

Śmieszyć mię to zaczęło, ale ostatecz- 
nie tkwiła w tem prawda, więc i ból istot- 
ny, bezmierny, aby go odrazu zniszczyć 
słowem lub chęcią metamorfozy. Widzia- 
łem, że Czerski był jak lawa wulkanu, nie 


znosząca tamy, a telmąca zniszczeniem 


wszystkiego! 
Trzymałem go za rękę, gdy wtem do- 
chodziliśmy do. jego willi, właściwie miesz- 


kania, jakie wraz z pracownią  zujmował. 


niemal na piętrze całem. 


Oświetlona rzęsiście pracownia. Z po- 
za firanek muślinowych dwie sylwetki cic- 
ni migały, rzucając kontury w ruchach róż- 
nej pozy... 

Mimowoli przyszło mi na myśl: co za 
biedny ten artysta na te takiego życia, — 


| „Tu miłość jego szalona, tam za firanką: 
ona, ona, ona...” 


Skojarzyło to pojecia w tej prawdzie, 
że życie artysty często tragedją, zda się 
mieszać w najczystszym krysztale z mapo- 
A w dodatku na tej 
prowincji, gdzie ludzie znali tylko plotki i 


| radość pustą z cudzego nieszczęścia, jak ga- 


zety sensację lub pstrokaciznę tematów cie- 
kawych, łechcącyci... 

lego cierpienie uskrzydłało ducha, ale 
staczało człowieka w najstraszniejsze od. 
mety. Trudno panować nad sobą. Prze- 
pracowany już nie znał granic, względnie 
nie mógł znieść upodlenii.. 

Wsparty pa mojem ramieniu, mówił ci. 
cho, przez ty: 

— Tam ona! 

I cień kobiety snuł się z poza firanek ta- 
jemnicą dwóch żyć ludzkich. cień straszny, 
jakby na pustyni, gdzie tego dłuzość stra- 
szy, przeraża...  Dokoła cisza. 

Tam môj ból majaczy, a sztuka się 
patrzy na to... wytrzeszcza oczy, 

Nie mówił alu tak mi się zdawało, że 
podobne słowa słyszę! 

A on sięgnął do kieszeni... 

- Biże! Czerski, czyzby brak woli, jak 
was kochtun nie giteie dla niejl.. 

Wyrwał się odemnie i naleciał jak szu- 
lony! - 

Nie sposób była lecieć, um tež zalrzy» 
mywać wa. W domu zastałem depeszę, że 
matka chora.  Wyviechalem nujbhźszem po- 
ciąwiem. W uszech brzęczała mmi natrętuc 
słowo: ona... ona. | 

Przy chorej matce czytałem dzienniki z 
kilku dni, kiedy po operacji szczęśliwej zi- 
snęła. Wyszedłem n | usiezu pokoju, i- 
by z „ataszej prowinzii” 
szy malarz, RAN w swej pracowni ži- 
ne wraz z panem Wóoynowiczem), dał do 


obojga trzy celne strzały, a potem odebral 


sobię życie” 


Z teleuraficzuą kroniką złaczyła się sih- 
1* (2 HRL tl... 


piwek Wr 


Prof. Antoni Adamus, 


t 


dyrektor zespołu orkiestral- 

nego Warszawskiej Radjosta- 

cji nadawczej, napisał ilustra- 

cję muzyczną do sztuki Wac- 

ława OGxrubińskiego „Księżni- 
azka żydowska” : 


o RYAN WORKI tom ij enean tameo a Serię dc TEETE.. 
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Odbito w drukarni: „Kuriera Łódzkiego”. 


udczyłuć: Tutej. 
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DODATEK NIEDZIELNY DO „KURJERA ŁÓDZKIEGO". 


PAINA 


ŁÓDŹ, dnia 11 lipca 1926 roku. 


Rok IIL 


M PR PRN PLANAR NAROL A NANA AN INA NP NOWEONA NANA NA RENE NENA NINININI NININA 


SZĄ H >| M E j 


75 lat na straży rzemiosła. 


o 


W dniu. 29 UR m; uroczyście obchodził jubileusz 75 lecia swego istnienia Cech Starszych 
Tokarzy w Łodzi. Obchód uświęcili swą obecnością przedstawiciele zawodów po Pewnych ze . 
sg sztandarami cechowemi. 
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